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Wielka piramida Cheopsa (właściwe imię faraona: Chufu) jest jedną z czterech znajdujących się w 
Grza i nafeży ćo tzw. siedmiu starożytnych cudów świata. A wszystkich znanych dziś piramid w Egip¬ 
cie jest Ok. 70. Wojciech PieleckI 



Usłys':iały go iłS':(y 
mej romantycznej 

duszy. 

K ochani! Konkurs na wiersz o 
siowiku był błyskawiczny (ogło¬ 
szony 2 czer.wca w 65 numerze 
więc rozwiązanie... też. Nio 
śmiejcie sieE W naszym cyklu pro¬ 
dukcyjnym, w dodatku w fecie — 
półtora miesiąca to i tak krotko. 
Wprawdzie kilkoro z Was miało na- 
dzieję, że rozwiązanie ukaże się 
przed wakacjami, ale lego nie obie¬ 
cywałam. 

Wiedząc jednak, że będziecie to 
czytać w tipcu. zapukałam do poko¬ 
ju plakolgbów, żeby spytać: 

— Co robią teraz słowiki, skoro 
już ich nie słychać? 

— Słowik-samiec śpiewa od po¬ 
czątku maja do połowy czerwca, 
wabiąc samicę i ogłaszając, źe za¬ 
jął rewir dla swojej rodziny. Kiedy 
wykluwają się pisklęta (w 1-2 deka¬ 
dzie czerwca), śpiewać przestaje, 
bo zaczyna się okres intensywnego 
karmienia. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 



WIT-ek • wfT-ek 


WIT-ek —- Wakacyjny Informator Turystyczny. WIT-ek tyJko w „Świecie 
MIodych^L 

WIT-ek zbiera wKadomo&ci. WłT-ek wiatiomości przekazuje. Chcesz, eby 
inny zobaczyli to co ty - napisz cJo WiT-ka- 



• ,,WiT-ku, pisaieś już o Pracowni Arkadego 
Fiedlera, ale tamta informacja podsunęła mi myśl, 
aby zareklamować inne niedJugie trasy warte przej¬ 
ścia kolo Poznania. Znam je dobrze, bo razem z 
rodzicami uprawiam turystykę pieszą i rowerową. 

Polecam wędrówkę przez Zielonkę. Z Poznania 
trzeba tfojecłiać pociągiem afbo autobusem MZK 
(z Carbar) db Czerwonaka. Ze stacji kolejowej iść 
szlakiem czerwonym (ul. Kościelna) w kierunku la¬ 
su, a potem ścieżką, doić stromą, trzeba się 
wspiąć na grzbiet (1-43 m n.p.mJ Góry Dziewiczej* 
fest to najwyższe wzniesienie Puszczy Zielonki. 
Stamtąd w kierunku pld.-wsch. feśnymi dróżkami 
schodzi się do Kleina, We wsi znajduje się ciekawy 
drewniany kościół i )(V||1 wieku. Powrót do pozna¬ 
nia autobusem. 

Druga trasa przez Wielkopolskf Park Narodowy 
— rozpoczynamy ją właśnie przy Muzeum — Pra¬ 
cowni Literackiej A. Fiedlera. Idziemy do stacji w 
Puszczykówku, po f>rzejściu przez przejazd kolejo¬ 


wy dochodzimy do drogi Poznań — Mosina, prze¬ 
chodzimy ją i przez stary Jas sosnowy dochodzimy 
do parowu, w którym jest ścisły^ rezerwat Pojniki 
(okresowo zanikające jeziorka). Dalej, idąc na za¬ 
chód, dochodzimy do głazu-pomnika ku czci ieśni’ 
ków. Skręcając na fewo, za znakami czerwonymi,' 
dochodzimy do jezior — śródleśnej osady położo¬ 
nej nad Jez Góreckim (największe — 103 ha i naj¬ 
głębsze — 17 m jezioro Narodowego Parku Wiel¬ 
kopolskiego!)* Na jeziorze wyspy: Kopczysko i Za-- 
mkowa z ruinami zamku Tytusa Dzlalyńskiego, 

Znad jeziora Góreckiego szeroką drogą spacero¬ 
wą Idziemy do jez. Kociołek, dalej pod górę do gła¬ 
zu narzutowego* Ten głaz upamiętnia profesora 
Wodziczkę — inicjatora Parku. Powrót do Pozna¬ 
nia pociągiem. 

Proponuję te trasy kolegom z Poznania. Może 
się spotkamy^ — Dariusz Syske 

• Jdz w górę ml/ę a/bo trzy. Za Chajnikism bę¬ 
dzie ma/a iączka, a polem kamień, wyiyiy /esł na 


n/m znak księżyca, a ręka wskazuje na potok, iły 
którym przednie z/oto znajdziesz.." — tak radził 
XV-wieczny podróżnik Antonio de MedicI, rodem z 
Florencji, poszukiwaczom złota w Sudetach. Ponoć 
do dziś złoty pył, drobinki złote można znaleźć w 
tych regionach, -a współcześni poszukiwacze (sami 
nazywają siebie — garimpeiros) stosują niezwykle 
pomysłowe sposoby i przemyślny sprzęt, aby z to¬ 
ny piachu uzyskać 0,2 grama kruszcu. 

W 1984 r, wyszedi „Informator dla amatora-po- 
szukiwacza złota, kamieni szlachetnych I ozdob¬ 
nych^' opracowany przez dr. Andrzeja Grodzickie¬ 
go^ wrocławskiego geologa. W czasie wakacji za¬ 
pewne w „złotych'" miejscowościach (Złotoryja, 
Zloty Stok, rzeaka Złotu cha...) Dolnego Śląska po¬ 
jawią się poszukiwacze skarbów. 

• Wieś Daniec (Opolszczyzna) pochodzi ponoć 
z XIII w. Takie są zapisy, ale badania archeologicz¬ 
ne dowodZcT że Istniała tu osada już w okresie brą¬ 
zu, a więc lata 1300-1100 przed naszą erą. 

Daniec jest teraz dużą wsią i »nna muzeum* 
Stworzy! je Konrad Mienius, ongiś zawodowy stra¬ 
żak, ale przede wszystkim miłośnik historii. W mu¬ 
zeum można poznać historię opolskiej wsi, a od 
pana Mientusa dowiedzieć się o zwyczajach tej 
wsi, posłuchać podań i legend, 

• Wisłą (od ujścia Przemszy do Zalewu Wiśla¬ 
nego) spływają teraz harcerze-wodniacy. Ten rejs 
jest swoistym patrolem ekologianym. WiT-ek ae- 
ka na wieści z Wislyl 

WIT-ek — sezonowa agencja „Świata Młodych'"* 
WiTH>h w każdym wakacyjnym numerze ,^wiala 
Młodych"* 




MARSZOWO 
» IZ HUMOREM 



Fol. M* ZloJenłowska 


Szklane dachy — dla ducha!. 

W Finlandii nastąpiła moda na... szklano dachy, Otrzymulą 
je niemal wszystkie nowe domy jednofodzinn&, a w wielu 
starszych przystąpiono do wymiany pokrycia. Wszystkie no¬ 
we budynki są maksymalnie przeszklone, 

,,Szklana moda wynika z przekonania wielu mieszkańców 
Finlandii, że w surowych warunkach klimatycznych tego kra¬ 
ju przezroczyste ściany wpływają dodatnio na samopoczucie. 
Człowiek jest wśród nich bllżoj otaczającoj go przyrody. 




















































TWOI RÓD 


Z POLSKI! 


Wydaje ml się, że nie jest łatwo 
odpowiedzieć na konkursowe pylą* 
nic zarówno wtedy, gdy niewiele 
się o swoich przodkach wie, jak I 
wtedy, gdy wie się o nich bardzo 
dożol Bo to przecież czworo dziad¬ 
ków, ośmioro pradziadków, a każ¬ 
de z nich lo osobna księga życia. 


O ddam pierwszei^slwo temu. po 
którym dziedziczę nazwisko. Pra- 
dzEadDk mój, Roman, byl synem leka¬ 
rza wojskowego, który po ukoóczenlu 
„Imperatoria Medico-Chirurglca Acade- 
mia Poiropolitana" — (tak jest na dy¬ 
plomie zachowanym w domu) uzyskat 
lylul doktora medycyny i... posadę w 
wojsku rosyjskim Ożeniony z Ludwika 
Falsk 4 . przyiaciótkę Elizy Orzeszkowej 
|po klórej przechowywano są w domu 
liczne pamlętki, listy, pierwszo wydania 
„Nad Niomnem ' i ,,EEi Makower" z de^ 
dykacjami), doczekał się urodzin jedy¬ 
nego swego Syna w roku 1874. Ale już 
w 1B76 r nadszedł od niego osialni Ust 
z okolic Konstantynopola. San Stefano, 
pjsany w marcu fbyt dowódcę lazaretu 
wo/skowiego). Pisał, że lada dzieó maję 
wracać do Odessy. Nie wrócIL W‘kilka 
dni póżrbiej zaraził się tylusem \ zmarł, 
I lak dziadek mojego tatusia został sie¬ 
rotę. na rencie po ojcu. Mieszkali w 
tym czasie w Warszawie. Tarn skończył 
szkołę, gimnazjum, a w 1900 roku roz¬ 
począł studia w szkole Inżynierskiej w 
Mittweida w .,Kónigreich Sachsen". 
którą ukończył w 1903 r., uzyskując ty¬ 
tuł inżyniera elektryka. W tym samym 
roku ożerłil się z Zofią Prószyńską, mo¬ 
ją prababacią. Po przyjściu na świat 
dwóch synów osiedlili się w Częstocho¬ 
wie, Tam rozpoczął pracę w elektrowni, 
w klórej po kilku latach został dyrekto¬ 
rem. Wybuch wojny 1914 r. rozdzielił 
rodzinę. Prababcia spędzała wraz z 
trójką dzieci wakacie w Gdyni, wó¬ 
wczas wst letniskowej. Na wieść o wy¬ 
buchu wojny usiłowała powrócić do 
męża. lecz zostali rozdzieleni linią 
frontu. I wówczas, aby z zaboru nie¬ 
mieckiego przedostać się do zaboru ro¬ 
syjskiego. odbyła podróż najpierw do 
Sasnitz na wyspie Rugia, a potem 
przez Szwecję, Finlandię. Rosję do 
Warszawy, z której jednak do Często¬ 
chowy znów się nie mogta dostać, bo 
imiemfy się w międzyczasie gramce. 

Zaczęła pracować jako natrczyciełka 
jęz frarłcuskiego, zyłi w wielkim medo- 
stativu V«'reszcie po kdku latach udało 
się rodzinie połączyć Gdy skończyła 
Się wojna pradziadek mój pozostał ria- 
dat 03 stanowisku dyreMora elektro-wni 
Towarz>"Stwa Siły i Światła: była lo zda¬ 
je Się spółka polsko-belgijska. Jakim 
byl człowiekiem? Był podobno pedan¬ 
tyczny. odpowiedzialny, bardzo oddany 
pracy', meczęslo gościł w domu. Vi'ielQ 
lat później, gdy mój tatuś był jeszcze 
chłopcem, spotkał kiedyś monterów z 
tej elektrowni, którzy wspominali nieży* 
jącogo jUż od 15 lai dyrektora, jak w 
czase jakiejś a waru sam wchodził do 
wnętrza kotła. &y nie narażać zadnęgo 
z robotników. 

Prababcia pracowała w tym czasie 
jBko protOśorKa brołogil w gimnazjum 
żańLkim w Częstochowie. V/ przeci¬ 
wieństwie do męża była bardzo religij¬ 
na i w takim duchu wychowywała troje 
rwoich dzieci. Ojciec mojego dziadka 
z/narł nagle w 1929 r. na zapalenie 
dijc, gdy dziadek był w połowie stu¬ 


diów na wydziale leśnictwa Uniwersyte¬ 
tu Poznańskiego. Kiodyś w rodzinnym 
albumie zobaczyłem zdjęde mojogo 
dziadka w gruplo studentów na peronio 
kolejowym, zgrupowanych wokół kara¬ 
binu maszynowego. To było Legia Aka* 
domicka. która po przewrocie majowym 
wyruszyła z Poznania na pomoc legal¬ 
nemu rządowi (prezydenta Wojciechow¬ 
skiego). Dziadek mój podczas studiów 
odbywał praktykę wakacyjną w nadleś¬ 
nictwie Gołąbki, kolo Szarnotul, u nad¬ 
leśniczego Tadeusza Matziga. który zo¬ 
stał moim drugim pradziadkiem. 


M 


ój drugi pradziadek, pochodził z 
rodziny niemieckiej, od wielu po¬ 
koleń zasiedziało) w WteJkopolsce, Je¬ 
go ojciec i dziad byli lekarzami, z tym, 
że ton drugi był osobistością bardzo 
znaną jako obrońca praw Polaków, Był 
wybitnym lekarzem, reformatorem 
umundurowania wojskowego. Za swoje 
prace w tej dziedzinie został uszlach- 
eony przez cesarza niemieckiego. Był 
też posłem do parłamentu pruskiego, w 
którym wsławił się swoimi wystąpienia¬ 
mi na rzecz interesów Polski. W Lesz¬ 
nie jest jego pomnik i plac jego imie¬ 
nia, znajduje się bowiem w gronie za¬ 
służonych Wielkopolan, Potomkowie 
całkowicie się spolszczyli, byli uczest¬ 
nikami powstania wielkopolskiego i 
więźniami obozów koncentracyjnych 
oraz partyzantami podczas okupacji, 
jeńcami oflagów i żołnierzami polskimi. 
Mój pradziad ukończył studia leśne w 
Tarencie koło Drezna. Pracował potem 
do wybuchu I wojny światowej jiako ło¬ 
wczy w dobrach Radziwiłłowskich w 
Wielkopolscę. Wybuch 1 wojny świato¬ 
wej zaskoczył go, gdy akurat przebywał 
w Moskwie. Tam spędził całą wojnę. 
Natychmiast po jej zakończeniu powró¬ 
cił do Poznania, wstąpił do służby pań¬ 
stwowej i rozpoczął pracę w organizo¬ 
waniu polskiej administracji leśnej. Zo¬ 
stał mianowany nadleśniczym, a nad¬ 
leśnictwo, o którym wspomniałem, pro¬ 
wadził aż do wybuchu drugiej wojny 
światowej. Był nie tylko leśnikiem, byl 
również znakomitym myśliwym. Miarą 
jego osiągnięć na tym polu był udział w 
licznych krajowych i międzynarodo¬ 
wych wystawach łowieckich, na których 
zdobywał liczne medale i dyplomy. Naj¬ 
piękniejsze medaie zdobył na berliń¬ 
skiej Wystawie Łowieckiej w 1936 r,, na 
której zdobył 2 złote I 1 srebrny medal 
w kształcie liści dębu (za trofea wilka, 
rysia i poroże jelenia). Opowiadał mi 
dziadek, że gdy był już wiekowym czło¬ 
wiekiem, potrafił jeszcze kulą ze sztu- 
cera trafić dziką gęś w locie. Leśnictwo 


I łowiectwo były jego pasją, napisał 
książkę o hodowli jęlenia, pracował aż 
do śmierci. Ij. do 72 roku Życia. Swoją 
pasją zaraził nie lylko zięcia, ale i sy¬ 
na. również leśnika i myśliwogo, wykła¬ 
dowcę łowiectwa w WSR w KorlowJę, 
wieloletniego łowczego województwa 
olsztyńskiego.i. 



rzocim moim pradziadkiem byl — 
jak później i jogo Syn — górnik. 
Wiem o nim niowlole. lecz opowiadała 
mi mama, żo wywodził się ze starego 
górniczogo rodu. pracował w kopalni 
Knurów, podobno brał udział w powsta¬ 
niach śląskich. Zaś jego syn, mój dzia¬ 
dek, po ukończeniu szkoły górniczej w 
Tarnowskich Górach, wstąpił w Jego 
ślady i w toj samo) kopalni przepraco¬ 
wał ponad 20 lat. Potem zamieszkał w 
Bytomiu l następne 25 lat pracował ja¬ 
ko sztygar w kopalni ,,Oymitrow“f uzu¬ 
pełniając edukację na Akademii Górni¬ 
czo-Hutniczej w Krakowie, Zmarł przed 
moim urodzeniem, więc lo co wiem^ to 
tylko pośrednio od mamusi, jego córki 
oraz od taty, który zawsze z najwyż¬ 
szym Szacunkiem go wspomina. Dzia¬ 
dek mój rozpoczął pracę pod ziemią 
mając 15 lal, tj, w 1919 roku, jeszcze 
jako uczeń. Nigdy nie narzekał na'trud 
pracy, był człowiekiem na ogół milczą¬ 
cym, mało wylewnym, lecz bardzo pra¬ 
cowitym. rygorystycznym* Musiał dob¬ 
rze zarabiać, bo zachowały się fotogra¬ 
fie dziadków z ich wycieczki w 1936 r* 
do Włoch* Wspomina się o lym, że 
przed wojną była w dpmu służąca, bab¬ 
cia nie pracowała, a wychowali czworo 
dzieci. Dziadek interesował się polity¬ 
ką, ale nie uczestniczył w niej nadmier¬ 
nie, choć wiem, że był żołnierzem Ar¬ 
mii Krajowej w czasie II wojny. Tatuś 
wspomina, że zapytywał go kiedyś, jak 
było zaraz po I wojnie na Śląsku. Dzia¬ 
dek machnął ręką i powiedział; synek, 
zawsze pracowałem ciężko, ale tak jak 
teraz, lo nigdy nie było, żebym miał 
jedna niedziela na miesionc wolne. Tak 
mówił rok przed emeryturą. O czwar¬ 
tym moim pradziadku wiem jedynie ty¬ 
le, że był również górnikiem, również w 
Knurowie i że podobno również uczest¬ 
niczył w powstaniu śląskim. 


★ * ★ 

" Skąd zatem mój Ród? To oczywiste! 
Z Polski! Różni byli moi przodkowie, 
różne mieli zawody, wykształcenie, 
miejsca zamieszkania. Jedno było im 
wspólne: dyli patriotami, byłi ludźmi 
czynu, pracowitymi, szanowanymi. I 
każdy z nich włożyi swoją cegiełkę w 
budowę naszego wspólnego domu — 
Polski. 

Rafał 



JAKO UCZEŃ 
BYŁ ŻOŁNIERZEM 

Pticiiorizonie i losy moich przodków opi¬ 
szę na podstawie kroniki rodzinnej mojcyo 
dziadka Oronislawa ClTrzanowskiego (dzieje 
jej^o rodu są udokumenrowanc aż od 1450 
roku). 

Rodzina Korab Chrzan o wskidi wywodzi 
się 7 . Czerniejewa kolo Lwowa. Tam mit;- 
szkfli mój pradziad Wincenty Chrzanowski, 
który w wieku 70 fal jako ochotnik odbył 
3-lcinią służbę wojskową w 54 pułku pfe- 
choLy austriackiej we Lwowie. Ożeniony byl 
z córkn powstańca z 1063 n Romana Kality 
— Izał^etą* Z tego małżeństwa było 4 sy¬ 
nów; Stanisław — rolnik, Stefan i Adam — 
leśnicy^ oraz mój dziadek Bronisław ^ bio- 
fog I lekarz. 

Dziadek mój urodził się w Łańcucie w 
1904 r. Po ukończeniu szkoły powszechricj 
i gimnazjum w tańcu de zapisał się na Uni¬ 
wersytet jana Kazinilerza we Lwowie, gdzie 
ukończył wydział przyrodniczy, a następnie 
studia lekarskie na wydziale lekarskim tego 
uniwersytetu. Pracował naukowo jako asy¬ 
stent na wydziale histologji^ a następnie ja- 
kfy wykładowca i kierownik tej kaiediy'. W 
latach 1917 i 1918, jeszcze jako uczeń gi¬ 
mnazjum w Łańcucie, brał udział w obsa¬ 
dzeniu miasla przez Polską Organizację 
VYbjskową w momende rozpadania się 
Austrii* Bral również z Kompanią Łańcucką 
udział w odbiciu Przemyśla z rąk Ukraińców 
i w akcji oswobodzenia Lwowa. Ożeniony 
był z Janiną Glińską, z którego to małżeń¬ 
stwa pochodzi moja matka Magdalena Kar- 
waszowa, która jako mgr inż. mclrorncji 
pracuje wraz z ojcem Adamem w służbie 
rolnej w Łańcucie i w Leżajsku. 

Po zamknięciu uczelni przez władze nk- 
mieckio dziadek mój pracował jako jeden z 
pierwszych współpracowników znanego 
profesora Rudoifa Weigla, wynalazcy szcze¬ 
pionki przeciw tyfusowi plamistemu 

W 1944 roku wyjechał ze Lwowa do Łań¬ 
cuta, skąd był wezwany przez PKWN do 
organizowania instytutu szczepionki duro¬ 
wej i został jej komisarycznym dyrektorem 
w Częstochowie. Od 1947 roku pracował 
jako adiunkt w Dziale Bakteriologii Pań¬ 
stwowego Zakładu Higieny we Wrocławiu. 
W 1951 roku został przeniesiony do Krako¬ 
wa na stanowisko kierownika Zakładu 
Szczepionek Wirusowych. 

Zniarl przedwcześnie w wieku 53 lat i 
płochowany został na cmentarzu Salwator¬ 
skim w Krakowie, ja zaś z rodzicanii i bra¬ 
tem Pawiem mieszkam dziś w Łańcucie, 
miepcu rodzinnym mojego dziadka, jesium 
uczniem Vt klasy Szkcłły Podstawowej nr 1. 

Micha] 

Załączam zdjęcie mojego dziadka z 1940 
roku z nieodłącznym jego mikroskopem 
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jL-tJInyrti z najliard/H'] szizęśliwydi i pamiętriych dn 
C1U mojej pr.ihjbci byl 11 listopada 191łi mku — d/jen oJzy 
sk-inia Pu|,K(. nn.fM)d;ft;loiti. Pt, i;! 1 

kfai p.™r.ic.il 7nti«,u n,. mapv polilyc/ji,i Lutopy ku fjdoit. 
ws/yMkitt, Pokków pwlulM ta wrdi / m i 

corstt-ni rniuN/kjŁi wu^dy w Nii,p(*,aiicjch, ,njU-j 
iscowoki w Krjkow.i. fF>j|,lu 

poH /dlłoinn justnackin. PFJ.t/udek l,yl Icsniki,^,, w Piis/t ~ 
K«(X,U,.„.<.k.r-|, d /j,n,<•*..,|„g ,, 

b..^n., lyl,„ „l, .^ykt./l,,lc.,ni,. /jwodo 

Wf (!lus,,„. ..|i+„yk, Mn,-n tnlr.A |K„ni,no .krumpyth w., 

runkcw /yt.<,«yrh n,k. ntc- byl .muwppy th!,,- 

Ucfu Sl..rl/.ii l(,sv ng„Lt, |>r/(,dk, w r!.K liod/ę do wniosku ?(• 
iT«i|- k..r«n„. w Ni,[K.I,>ni,tjrll 

k(.n«.t chwlbyn, ,.,/^tiK/y< nI.,«,, n,0|t.j ,„.d.jbŁt, kU.ru 
laV dzii n iHj,rysk.irn,i ruefWKlk-j.losci „to fjj7 

,/,/V .hv,-n , 1 /,. r, .V rr.„../k.„ł,v 

r>„vn,f.,n.. fx> 

Os N.J fivar/Jih / prorrijeiirryf h uśmk‘fJ'H 

/kłam ^/) w/njizimij "" 

Artur 


rnv /aLfłsj' 


< Zjibylkowy kościół 1 XIV iiriatu w Niepołomicach 


Ton rial dedykuję wazyalhirrf:ii\, 
szczęśliwym, zakochanym I 
nym, Pokrólca sfroszczę pewną 
stoflę, którn barda'b wplyń^^ na., 
mój stosunok do .otaczającego mnir.' 

świata. 

Forto włosonne spędzHam w ' 
SzczGcInłe* PoznaŁarri fu chtopcD/ 
którego bardzo gorąco pokochałam; i 
Nie joat to miłość boz wzajamnoicl. 
Kochamy się z Robertem* On czysto ' 
do mnie przyjeżdża, więc się widu- 
jemy. 

Kiedyś na widok każdego mijają ' 
cego mnie przystojnego I ,,azalowo’ 
ubranego chłopaka mojo nerce j 
drżało i myślałam tobie; To^rta pew- i 
nd ONI PrzechodzH obok fnnło obo^ I 
jęlny i.,, zfilkal, .1 

Często jest lak, że dziewczyny ' 
wiążą swoje uczucia z osobami w ' 
ogóle nie znanymL widzianymi ' 
choćby w dyskotece czy rra ulicy,, J 
Jak często słyszy się rozmowę typu: - 
„Wiesz, widziałam go Już drugi raz 
na dyskotece. Dziwnie na mnlo pa* 
Łfzył, Ja go kochaml" 

Niedawno myślałam podobnie, te¬ 
raz dostrzegłam bezsens takiego 
sposobu myślerłia* To nie jest TO* 
To nte jest miłość! 

Teraz apel do wszystkich nie* 
szczęśliwie zakochanych, do tych. 
którzy zwątpili w sens życia; Opa- 
miętajełe się! Jeszcze cale życie 
przed Wamit Więcej uśmiechu, uszy i 
do góry, szczęście naprawdę Istnle- 
Jeł „Zawsze przyjdzie, co ma 
przyjść*'. Jeśli ktoś ma na ton temat 
inne zdanie, niech napisze* 

Kaśka 


Chciałbym znaleźć 
przyjaciela... 

Jestem uczniem siódmej klasy. 
Mieszkam w Gdańsku. Gnębi mnie 
stosunek moich kolegów i koteżanak 
z klasy do mnie. Jestem niskiego 
wzrostu, z nadwagą i o rudych wto^ 
sach. Jest to powodem ciągłych 
kpin I docinków mojego otoczenia* 

Miałem Jednego dobrego przyja¬ 
ciela, na którym jednak zawiodłem 
się. Było to około pół roku temu, 
gdy moja klasa uciekała z lekćJL 
Uznałem, że jest to nieuczciwe I 
stałem w szkole. Wtedy mój przyja¬ 
ciel odwróci! się ode mnie J przystał 
do reszty klasy* Od tego czasu 
przylgnęło do mnie, prócz ..Gru¬ 
bas", „Rudzielec" również przezwl-- 
sko „Lizus". Jestem niewys[M>rtowft- 
ny i słaby (Izycznio. Jestem również 
nieśmiały, unikam zgiothu I gwaru, 
a najlepiej czuję się w małym towa¬ 
rzystwie lub w domu. To, te jestem- 
r^feśmiały, uniomożliwia mł nawti* 
zywanie kontaktów z rówieśnikamł. 

Chciałbym znaJeźć przyjactaia. 
który zrozumiałby mrtle i dla które¬ 
go wartością n1e byłby wygląd 
wnętrzny, ale lo, co człowiek m* 
wewnątrz, interesuję się muzyktl ka¬ 
meralną I dyskotekową, czytam 
książki przyrodniczo I autobiogrt- 
ticznel Bardzo proszę O wydrukowa¬ 
nie mojego łislu I o listy od chłtHł" 
ców I dzlowczynok o podobnych 
problemach I zainteresowaniach. 

Wofiek 

00 HEDAKCJł: adres Wojtka |fsl 
w dyspozycji redakcji. Jeśli ktoś 
chce mu pomóc, a może nawet tlę 
z nim zaprzyjaźnić — niech 
eze. lA^azyetkte łlsty wyślemy Wołt- 
kowi, a część — 11 Waszą zgodą 
zamlaśctmy w gazecie, A islecni 
sząc do Wojlka, zaznaczcie na ko¬ 
percie, czy jeai to Ust do wydruko¬ 
wania w gazecie czy rylko do wy*^ 
nia Wojtkowi. 
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- SYGNAŁY 

Nie zawsze I nie wsz'ędzJa można kąpać. 0 tym 
wio każdy. Każdy tez wio. że istnieją rozmaiło znaki ze¬ 
zwalające, ograniczające lub zakazujące wejścia dO wo^ 
dy. Gdyby Jednak spytać, jak wyglądają — wielo miciio- 
by kłopoty z odpowiedzią. 

A wiąc — przypominamy: 

• Kąpiel dozwolona jest wyłącznie w miejscach 
strzeżonych, w obecności ratownika. Ma się wówczas 
pewność, że kąpielisko zostało odpowiednio przygoto¬ 
wane 1 Jest strzeżone. ObowiązJtiem ratownika jest ok¬ 
reślenie, czy w danych warunkach kąpiel jest dozwolo¬ 
na’ Iniormuje o tym. wywieszając na wieży ratowniczej 
białą flagę. 

• Jeśli na wieży ratowniczej powiewa czarna flaga 
— kąpiek rzecz jasna, jest zakazana. 

• O zakazie lub ograrifczentu kąpieli mogą łez infor¬ 
mować stosowne tabłice z napisami lub znaki informa¬ 
cyjne. które przedstawiamy obok. 

Niezależnie od znaków należy pamiętać, że: 

• Zawsze zabroniona jest kąpiel m.ln. w okolicach 
śluz, zapór, mostów, w miejscu rozstawienia sieci ry¬ 
backich oraz tam, gdzie odbywa się ruch statków. 

• Skakać wolno tylko do wody o odpowiedniej głębo¬ 
kości; szczególną ostrożność należy zachowywać przy 
skokach na głowę — woda powinna mieć wtedy głębo¬ 
kość ponad trzy metry, zwłaszcza Jeśli skaczemy z wy¬ 
sokości. 

• Powtarzamy; absolutnie nie wolno skakać do wody. 
bieżącej (rzeki), miejsce skoków w wodach stałych (ba¬ 
seny, jeziora* zalewyJlp.) powinno być stale kontrolo¬ 
wane, 

• Podczas kąpieli i zabawy w wodzie należy zwracać 
uwagę na sygnały ratownika dawane za pomocą głosu, 
gwizdka, syreny Lub tp. 

Znaki zakazu j informacyjne 


1. Zakaz kąpielk 

2. Zakaz kąpieli. Ruch statków. 

3. Żokaz kąpielL Most. 

4. Zakaz kąpieli. Brudna woda. 

5. Zakaz kąpieli. Woda pitna. 

6. Zakaz skoków do wody, 

7. Punlci udzielenia pierwszej 
pomocy. 

8. Stanowisko ratownika. 
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Od mjij do v.TzeŚrkta ubtcgtego roku 
utonęk? Polsce 125 doea i rnfcjdzłezy 
w ■wieku wlolnym. OówTTy^TTii prz^tizy- 
rwjim lr3^ed'> były; Mptd w miejscach 
riwdozwt)kiriydx pł^-wariK? rw matera¬ 
cach, brak rvałeżyEej opióki ze strony 
dorrwłych. 

Sfjrysiyb rw podają liczby osób, 
klóre zostały LatHLami lub zolsły vę na 
skutek zabaw rud wodą 

Sardzo ctęsią przyczyną urazów krę¬ 
gosłupa są skoki do wicsdy* w której 


sprawdzono uprzednio ^uinu dna. 
Szczcgólaie greżny jest skok do płytkie] 
wody^ uderzenie głową w posadzkę na 
dnkc basoou czy twarde podbżo dna 
fzeki tub jeziora z reguły kończy sEf tra¬ 
gicznie, Efektofn lego bywa całkowity 
lub częściowy paraliż* niedowład koń.* 
czyn ilp. 

Równie nk^bezpicczTło jest bardzo 
rozpcwizrchmofiie wmicanic kogoi do 
wody. Uderzenie o kamień leżący na 
dnic wystający kolek może mieć fa¬ 
talne następstwo. 

Warto włfc poffiyileć chwilę, siaj.-^c 
rud wtxlą. 








ZANLM WYKONASZ PIERWSZY SKOK 

WszyBlkich. którzy chcIoUby spróbować, jak „amakuią" akokl do 
wody, prosimy, aby niOjplorw zapoznali alg 2 ktikomo woźnymi uwa¬ 
gami' 

Do wody wolno skakać tylko isa basonach 1 atrzoźonych kąplo^ 
l lakach urządzonych w wodach stałych, abtołulnlo nio wolno aha* 
koć do rzok, kanałów czy potokówl 

W Starajclo slg wozćtklo skpkl wykonywać pod oklom rntownikn, 

-* Nie skaczclo nigdy do nloznanoj wody; na dnio mogą lożoć kn- 
mLanlo, tkwić jakloś Kołki, moźó tol być zbyt płytko. 

w Nie wskakujclo do wody boz uprzedniego oswojenia slg z nią, 
uwłaszcza po długim przebywaniu na słońcu, NaJloploJ przód wojć- 
iiom do wody prroprowftdzlć krótką rozgrzewkę, później zaś stop¬ 
niowo zanurzać cało ciało. 

w NIo wskakujclo do wody, zanim nio- wynurzy się z nloj Wasz 
;>oprrodnlk. 

W Nio skaczolo „dla zabawy'' na głowy czy płacy pływających 
kolegów* 

★ Nio podpiywnjclo do mlojsc, z Mórych woal koLodzy skaczą do 
wody; nio znwazo bowlom zdołają Waa zauważyć. 

ir Na pomoście nio popychajcio slg. nio apychnjcio wzajomnto 
do wody. 

w Nawet „r^n nogi"' sknezciry z miojsca, nigdy z rozbleguC 


Co tydzień konkurs 


SKOK W DAL DO WODY 







.. 








Nie muslsz^iórzyć '^izultatu tak dokładnie jak sędziowie na Ig¬ 
rzyskach w 3b LdLjią. Vwstarczy to zrobić z dokładnością do po¬ 
wiedzmy — jdziBśl^ctbrC^niY metrów. 

Przez tydijap ‘czekamy Aa informacje o Twoim rekordzie w skoku 
w dał do wodyl O tąkihi jaK ten na rysunku, 

N aj I e pszy V wyn iR utryifąl / na kartce 
pocztowej iV^^Ri^ślij ao „świata 
Młodych”, . (przynaj¬ 
mniej dwćchtV .^iŚph ™ ten 

„protokół" z biotg te^^rdu. Na kart¬ 
kę przyklej ten kupO^fi ^ 

Wśród rek<y<fzpEM?!Vozlosujemy 
prezenty PoJsńegd Żtó^ku Pływac¬ 
kiego. . - . ^ 





Nauka czyni mistrza 

JoiU dno ^oiitnlo dokladnifr uprawdzoaft I 
prf nfjf owiidzonn rozgrzowkn — można yrn- 
aząć «hnKaó. 

Zacznijmy o-d skoków najprosilnzyolT ■— i,na 
nopl'"; To ofeiwol ł wodą, olrtbokołoJą I wraże¬ 
niom. Iciklo wywolujo zanurzonło. 

Oto akOhl z nlakleoo ppmoalu lub brzopu 
bóBonu: 

' ^ „ShoK ■«♦ daf do wody" / mIolacnT waplę- 
clo na palco. przyalad I odtilcio wrnz r wymn- 
ohom rąk, 3kqk w j?ozya|l kuqzna|: 

• W pozycji BtojncoJ; przyaład, nraoląpnlo 
wyakok w oćri|, z jiłdncKJzaiłriym wymaoham 
ramion; 

• Skok w boK^ ainJoiTiy na krawgdzl bnso- 
nu, bohlom do powlorzchnl wody; odblolo i 
wojćcio do wody z roknml ułożonymi wzdłuż 
cłałn; 

• Slójoc no krnw<}dzi bnaonu tyłom do po- 
wlorzohni wody, chwytamy alo za koatkt, po 
czym bozwtadnCa Opadamy do wody; * 

• Z slndu: alpdznc no krawodżl bnaonu 
oprzDĆ stopy o ścJtino, lufów wyproalować, ra¬ 
miona wyclngnąć w aóro nnd głową, dłonło 
ztączyć, głowo acłiowaó miodzy ramiona, po¬ 
chylać alą w przód ńi db utroly równowagi. 
..Wpaść" do wody; 

^ Podobno ćwlczanłu możno wykonywać w 
pozycji kląozącoj — na Jodnym kolanie lub rvn 
obu kolunnch; 

ś 

m W pozycji Bto|ącaj chwycić nogi W kool- 
kach I bozwfadnio opnió do wody. 
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A więc sluchamyi śpiewamy \ uczymy 
ślę śpiewać. 

Zawsze we wtorki, zawsze o godzinie 
10*00, zawsze w IV programie PR. 

Dziś; ROZEŚMIANA 
PIOSENKA 

Ta piosenką nie ma dresu z Myszką Miki, 
w szary sweter jest ubrana na guziki. 

Ta piosenka nie ma nawet klocków Lego, 

Czy fest smutna? Czy jest biedna? — nic Lakłogo! 
Chał Chał Chil Chil 
śmieje się od rana 
zwykła piosenka, ale roześmiana. 

Chał Cha! Chil Chil 

cieszy się z niczego 

życzy nam wszystkiego najlepszego. 

Ta piosenka nie ma komputera w domu, 
i wideo nie ma, ani gramofonu... 

Ta piosenka nie leciała aamoHotem 

ale za to fruwa z wróblem, tańczy z kałom! 

Cha! Chał Chi! ChiL. 


Najpierw była 
ucieczka... 

...lak przynajmniej mówią starożytne 
przekazy, Czasem zdarzało się, że przy¬ 
party przez dzikie zwierzę czy wrogów do 
przepaścistego brzegu morza ten i ów 
zdecydował się skoczyć w otchłań. Czasa¬ 
mi nawet, jeśli ,.droga" byle długa, fiknął 
kilka koziołków* zanim (niekiedy szczęśli¬ 
wiej zetknął się z taflą wody. Sylwetki lu¬ 
dzi skaczących do wody z wysokiego brze¬ 
gu można znaleźć na starożytnych zabyt¬ 
kach sztuki ceramicznej. 

Jednak skoki do wody — jako zabawa 
Sportowa ..powstały" wiele lal później. W 
XVIII wieku w niemieckim mleśoie Halle, w 
jednej ze szkół wprowadzono do programu 
nauczania skoki z trampoliny. Skoki z wie¬ 
ży wywodzą swój rodowód ze Szwecji i 
Szwedzi bardzo długo byli mistrzami wy¬ 
nalezionej przez siebie „wariackiej", jak 
uważali niektórzy* specjalności. Potem jed¬ 
nak do rywalizacji włączyli się zawodnicy 
amerykańscy I oni przez wiele lat zdoby¬ 
wali ziole medale' elimpljakie. Tq długo¬ 
trwałą hegemonię Amerykanów przerwała 
dopiero w 19G0 roku zawodniczka NRO, In- 
grld Kramer* a w 1968 r.* podczas Olimpia¬ 
dy w Meksyku — Włoch. Klaus Dibiosl. 


Sl0p'y ustawić równolegle, blisko ałebie. nogi 
^ek)(o ugiąć w kolanach, tułów pochylić do przo- 
ju Skok wykonuje Bię i silnym ■wymachem ra- 
nuon w pnód — w górę, slfnym CH^biciern się 
stopami i wyprostem całego ciota Do wody nale¬ 
ży wejść pod małym kątem, który zapewnią mały 
opór I długi pośltzg w wodzie 


słowBt Anna Bernat 


muzyka: Barbara Kolago 
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!' u::k,]cyjny Turiroj P;ILr.rski tMndych" iTrommln" 



TiTI 






D2SS ODPOWIADAMY 



NA LISTY 


Ju/ gramy. Mamy pfękno ■suoji* [*6ł- 
ił? Wos/ulki i granałOifrt? spodcnkt) oraz 
własno t>oisko Na razie toczymy bojo z 
fokalnymi ry^walami NajczęScici Zwy- 
cięzamy Nio o moczach chcomy jed¬ 
nak pisaC OsLatmo posprzoczaliĄrny 
stg na Icmal liczby wysl^pów w mi- 
s!fzDstwach twuitj VV'fadystawd 2mu<3y 
NioksOrzy Z nas iwierdZel. ze jes! on 
l>oc5 lym w/gln<3ofn rekordzista Napisz- 
r^o, iiD meczów rozegrał w MS tei" za- 

WLsjrtik. 

..ENTUZjAŚCr^ 
Tom««j6«r yiAZówIocki 

Wt^yiulaw 2mo<fA (n^ zdjociu w 
trodliu) grał w MS az czterokrotnie 
(RFN74. ArgentynaTfi, HJszp0niii'l|2 I 
Meksyk'S6}, Łącznio wystapH Lam w 21 
meczach- Identycznym otłqgniecVem 


pochwalić bI^ może Jeszcze jeden zą- 
wodnik^ Uwo Seeler z RFN. Grzegorz 
Lete rDzograf w MŚ 20 spotkań I pod 
lym wzglądem za|mij|o trzccliti tokelc. 

* ★ ^ 

Podczas niedawno zakończonych ME 
cz<}sto styszefiśmy o [ochnicd i laktyce. 
Co le słowa oznaczają w praklycc? 

KS „POOWÓRKOWiEC" 
Nowy Dwór Gdański 

Technika jest to umiejętność swo¬ 
bodnego I skutecznego wykonywania 
czynności ruchowych, niezbędnych do 
prowadzenia gry. Trudno wyobrazić so¬ 
bie dobrft drużynę bez należycie wysz- 
kołonych pod względem technicznym 
zawodników. 

Taktyka — lo przemyślany, ustalony 
Jeszcze przed meczem, sposób gry z 


przociwniklom. Jest on oparty no umlo- 
jętnoścloch I wspóldzlaJonlu poszczo- 
gńlnych zawodrrłków wykorzyslujAcych 
zelstnlate na boisku okoliczności, w co- 
lu zapownlonla sobie nnjkorzystniafszc- 
go wyniku moczu. 

ir it 

Jest nas tylko ośmiu, alo na poczfiiku 
sierpnia uzupoimamy skład, Czy mozo- 
my grałl w lurnicfu ..Świata Młodych"? 

p,GÓRNICY' 
Świeradów Zdrój 

Punkt 6 regulaminu naszej Irrprozy 
mówU że ..drużyny Mczfl 7-11 zowodnl- 
ków plus rezerwowi". Punkt 6 wyjaśnia 
dalej: „Zeipól, który rozgrywał ollmina- 
cy|no spotkania w składzie mnlojszym 
niż n graczy, o zostanie zakwatlNko- 
wany do finału krajowego, winien uzu¬ 
pełnić swój skład o broku|ócq liczbę 
zawodników". Z togo wynika Jasno, ża 
możecie występować nie lylko w ellml- 
neclach, ato również ubiegać się o 
uczeslntctwo w finale. 

-it it 

Ostatnim akordem Imprezy świata 
Młodych" (uczestrilczymy w nioj już po 
raz drugi I Liczymy na awansj jest finał 
międzynarodowy. Jak on wyględa i kto 

w nim ucioslnlczy? „CHOCHOŁY" 

Biała Podlaska 

W finale międzynarodowym uczoatnh 
czę najlepsze drużyny finałów krajo¬ 
wych, które rozgrywane aq w NflO (o 
puchar „Trommla") I w Polsce (o pu¬ 
char spotykają się te zespoły 

dwukrotnie; na boisku wfasnym I rywa¬ 
la. Ostateczny bitans obu spotkań decy¬ 
duje o zwycięstwie w finale międzyna* 
rodowym. W ubiegłym roku wygrati go 
Polacy („Płomień” Kolo). Wprawdzie 
pokonani zostali w NRD 1:2, ale na 
własnym boisku zwyciężyli rywali aż 
5:0. 

KOMITET ORGANIZACYJNY 

TURNIEJU 


{ CeBIT '88 

i czyli elektroniczny 
festyn dla wszystkich 
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to przykL.idów. KomputcfoWłi synLe2d dźwięków potrafi doprow.i- 
dzic do niez%vykle inŁoresujt^c>'ch efektów, o czym osobiście mógł 
pr7i‘krpn.5ć sK‘ knżdy miody kompozytor. A 5 tcrov^anie mafyjni za- 
b.iwkiimi — y,'laśclwiQ mŁniaturoii^ymi skompuLeryzowanymf rt>- 
lA/lifni, z niożliWfłkL-i wprowadzenia zmian wykonywanych czyn- 
ruj ,< I — dawało przedsmak pr-iry z „dorosłymi'^ systerridimr slero- 
w‘ania- 

Craficzme możliwości prezentowały mikrokomputery o najlcp- 
■zej gruLce — Commodore Amiga 500 i 3000. Każdy mógł — 
p Fitłć n-i chwilę — stać irę lw6rc;j filmu komputoroteego, chociaż 
r.v jc-M iPł irikic latvze. nawet pod okiem wytrawnego instruktora. 
Dfostrzeżono także problem rebahiliiacji młodzieży niepełnospraw¬ 
nej proprjriujiiL wykorzystanfo do tego celu fówrueż mikrokompu- 
tercjw. 

Z ainteresowanych f]roblf:matykq rozbudowy sprzętu, od elek- 
ironicznegrj ABC — do z.iaw.insow^uiych uklpidów mikropro- 
c |'^^>rowyf.^'l. pr/ytipigaly stanowiska konstrukcyjne. Pod czujnym 
okiem instruktora można fjylo lam /piprrjjekujwpió dowolny ukiad 
ł spr.iwdzid jr-gf] praktyczna realizację. Większtiśi' insiruktorów 
■ijnowili doświadf zerłi -jmaiorzy-elektronicy. często r.Lfiio.jmatO' 
rA-Ł.łóikoialowcy, prezentujący w praktyct' sposoby prowadzenia 
ijcz/wści ze iw'i.i.tem — oczyw^iicie rósvnież przy użyciu kermpu- 
tt^fa Nowe urządzenia po/w.il;jjq na szersze wykorzystanie arna' 
torskiej kiczrujści da Lek opisowej i przesykinie pisarłycb komunika- 
tr^w drogq radiow.i pomiędzy amatrjrami. Rrjwniez odbiór regular- 
nii- fiarLrw.mych informacji z agencji prasowych Jub komunika¬ 
tów mrieorologicj^nye |i / saielilarnymi rTiaprimt pr;gi;>dy wł.icznie 
— rnogL hyż zre,jji/owdny przy użyciu sprzętu dostępnego .ima- 
fczęsio pir>fitjkowanego pjr/ez znane firmy ofizrujiijce sprzp,-! 
pfotrjsjzmrilnyr, Caloic' cYęici wydzie1f>nej dla rnIfHfzieźy slanovaki 
v,:łf rodzaj ek'^ktfrjnitznęgri frrstynu. Trj formii zainleresoWania 
mfrrfjyt fi na|nowf>f zf-śnk‘|sZA tccfmika jest chyba w lej chwali n.jj- 
ii-p^7q z mfjzliwyrh. Nk- zawve bozhem prokrijon.ilrie systemy 
[ 'f Tow.i^ i' na ifirg.łf h inięff-ęujq mlfKizjez. jakkolwiek jc-j of]i (- 
r. I ]ł*st l^im zę ws/r-ćh mi^ir po[rzi:f>nJ... 

TAOlUSZ RZEPtCKl 


W kolajce do myślenia, Żóby się doiUić do kpmputofów^ 
stJinotrłących ogromną atrakcję (co widać na naszym z^dję- 
cJu} postać wańo naw&t w nh najkrótszej koicjce,„ 
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CIĄG DALSZY 2E 5TR. 1 

— Wiciu czyli^inlków rkSplBalo ml. że nigdy nłe fiły- 
ozoll słowika, a przynajmniej nie umiefa go poznać po 
glosie. Tymczasem metoda |cBt proeta. Jeżeli mojową 
nocą z kilaków razlege się głośne k^siuinle* lo Jest na 
pewno słowik. Alo czy słowik śpiewa tylko w nocy? 

— Nie. często i w pełnym słoótu, a newel w doł de¬ 
szczowe. Zresztą wiele ptaków intensywnie] śpiewa w 
czasie deszczu Alo oczywiście rtocą aktywność słowi¬ 
ków wzrasla. 

— Czy teraz, w pełni lata, można Jc jeizczo uaty- 
szeć? 

— W porze karmienia, gdy ktoś zbliży alę do gniazda, 
może usłyszeć ostrzegawcze ,.uL1-karr”. 

— Czy łatwo Jest zobaczyć stowlka? 

— Bardzo Irudno. Jes| lo ptak niesłychanie płochliwy. 
Gdy lylko zauwezy patrzącego w jogo ki<erunku człowie¬ 
ka. natychmiast milknie. 

— Rzeczywiście, częilo atucłialarn, ale nigdy nie wh 
dzJałam tlowika. Jak on wygląda? 

— Jcat wielkości, powiedzmy, szpaka, ale dużo smu- 
klejszy, z diugiin ogonem Gniazdo ma luz przy ziemi, u 
podnóża k/zsku, wbudowane tam jak garnek Jojek Jest 
z reguły 5^ koloru oliwkowo-brązowego, gładkich i po- 
^y5ku]ących jak karoseria woiskowęgo samochodu. Ulu¬ 
biony rnren słowików to zarośrłiębi skarpa, krznwy no 
zboczu Ofobh wśród podmokłych lqk, w gęstwinie turzyc 
I pokrzyw, raczę] trudno dostępno 

— No ł bardzo dobrze, niech Im nikt nie przeszkadzał 

* 

A jak wypadły Wasio wiersze o 5łowjku'> OboV zamie¬ 
szczam najciekawsze, a nfżei krótki komentarz 

• Utwór ..Zirzt" sugeruie. ze słowika mogą us¬ 

łyszeć l/lko zakocham, npecciuiacy wlród drzew Na 
piewno, łm najłatwiej I r^a pewno jtci lo więlki dar — i 
zakochać się. t usłyszeć t^ławik^ TwOj wi^r^z ..Zuziu". 
ifOChf; poprii^wrtam ..wyregulowałam", ale niadal jakby 
brakuje mu zakoriczunia. ni^j aadzisz^ 

• Anię z .,Zlclonapgo'* chcę przede wnzy^tkim po 
chwaiiC z^ oryginairry, chcpć niedokładny rym zyczy — 
wTotyczu . a lakze za uzytj® lej na/wy robimy Napiu- 
laś Aniu, ze w Nowoj Hwcic trudrK) uklodac wiero/e o 
czymkcłwjfik pięknym To smutne, ale włam, ze lo praw¬ 
da Nalomiasl C'«zy len wrolyc/ w Twoim wienzu. 

• Poetycki obrazek Ewy Barios {dziękuję /n iiaęj jest 
ładnie zbudowany / samych przericiśnl 


Usłyszały 
mej romnntyc 

m Z wiorsza Ewy Adamczyk wybralafTt porównanie — 
prawda, zo udane? 

• „Meliwsa" ujęła w skrócie to, o ciym wtnju z Was 
wspomina — że halaa zmoloryzowaftaf ^rwili/acjl zsiglu- 
sza piękno. 

• Majka z Lodzi nadesłała col w rodzaju Iraazki 
Punki za wybór le] formy, 

• Aldona Nowak z Końskich zgrabniej wiersz 

/rymowała, choć rymy tę na ęoidf oląwjf* dukani*, a jed¬ 
nak zachowana Josl regularrioić rytmu I pr/npiatama ry¬ 
mów męskich z ieóŁkimi, PozwoWatn Ś0bu> usunęć za¬ 
kończeni** I myślę, ża wioTfz nłę nló c^y jg,Q_ 

dzłsz filę zo mną, Aldonką? 

• To co napisał Jacek Warde, *yd^ mi -.Kj g^umio 
najleprsze bo. najprowd/lwsza, A Ził*-’ tn prpza. nio 
więrśz? Nic nio szkod/i Pfozi taż byw* ł->Ht/cfea Jośh 
mówi nam coś ważnotjO- hsfdzo radnie i nia 
wprosi, dajęc polo domirsJom ( rał^IsLiiołn 

* 

A co z reszty uczostników konkorśJ? Pc-rótec o nie¬ 
których, dla zachęty 

Z wier-jza Tomka Byllcy z Wiel>QŚl 
można &lowik,g ś^uchać cią3le, trzeba w ► . - r,, 

Racja' 10 letnia Marla SkJlłta £0i?iCT>*3 na 

ilustracji książce I wyroiiJa nfidzteję. on S tidż^e 
na jej rpfT leniu"', co moię się jednak t^iko w 

ba|Ce .Mjzyż / niego .^spanijify. ćóoć ^ jwrg pta¬ 
szek — napisflł lO-łdnJ Marcin Sejk.i s^-^i-go 

Sęcza Fio-wnJez Dominiki Biranowifci i Krosna Od- 
rzańsklegc nazwała sło^Ailta ^ 

Jej wiers; i wiersz Edjfiki fkoniak z Błlśój L^oinęgo _ 
są zbyt opisowo Wiorujcte ilę ^ z ornych 

poeiach dążących do maksymafnij kórtJę’"-^-,r Dorocie 
Majcherek z Poznania sJowik l^jirTyl tli; z?> wspomnie¬ 
niami I wrazliwt^ą. 0 tym, źA da, marzyć 

kaia" napisał ,>lakiałłdąr'* l Wfoctewka Tomek Gó/' 
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P rzez cztery^ czer\vcovve tini Siarll- 
ce znów rozbrznifował)' pioseri- 
karni łuircerskimi luh fak ktn woli — 
pips^Mikaoii śpiewanymi pr/ez harce¬ 
rzy. To dru|łit' okreśferłie jcsl chylia 
nawet [epszc... W^ielu bowiem nic- 
wtajcrnnirzooym określenie .^piosen* 
kil tinrcerskii"' kojarzy si^ wykicznie 
z otworami marszowymi opowiada¬ 
jącymi o namiocie, nocnej warcie i 
innych urokach obozowego życia, A 
jirzecież 10 lylko częk prawdy. W 
drużynach, obok tych rajdowo-tury'- 
siycznycli, śpiewa sip także piosenki 
poctyckią ballady i sto jeszcze in¬ 
nych.,. 

Żeby wipc nie było* nieporozu- 
rnieri — organizatorzy siecJleckicga 


spotkania postanowili wprowadzić 
zmianę w nazwie imprezy, z Festi¬ 
walu Piosenki Harcerskie] przemia¬ 
nowano ją na Harcerski festiwal Pio- 
5ei>ki, Oznacza to. że te wszystkie 
śpiewane przez dnihny J druhów 
piosenki — jeili tylko są dobre f cie¬ 
kawe — mogą stawać w konkurso¬ 
we szranki. 

Podczas tegorocznych koncertów 
przed publicznością i wymagającym 
jury wystąpiło 9 solistów. 3 duety i 
2J zespoły — w sumie około 300 
osób. Spośród nich wyłoniono lau¬ 
reatów (Hsię prezent u je my niżej). 
Ale nawet ci. którzy wyjeżdżali z 
Siedlec hez nagrody^ twierdzili, że r 
tak było wspaniale. W śpiewnikach 


Laureaci festiwalu 

^ — Dorota Blciirisk^ i Chorągwi SlodlcckioJ 

— DarJosi Fijałkowski z Chorągwi SkiorntewickioJ 
— Beata Jankowska z Chorągwi Suwatskiaj 

— rflagdolena Luty z Chorągwi Shiorniowickroj 
— Aneta Prasałowska z Chorągwi L<SdzkJet 
— Ewelina Wojownik z Chorągwi L6dzkte| 

duet atarszoharcerski z Chorągwi Gorzowskiej 

— duet zuchowy ^.Kamertonik’' z Chorągwi Włocławskiej 
a także zespoły: 

— Akord” z Chorągwi Gorzowskiej 
t,Akord” z Chorągwi Przemyskiej 

— „Kłastor” z Chorągwi Gorzowskiej 

— ..pNuJIower” z Chorągwi Katowickiej 
—- ..Pomost'* z Chorągwi Blatostookiej 
—- iłPark** z Chorągwi Sloiecznol 

— ..Rewers” z Chorągwi SuwaJsklej 
—' t,Rezon.” z Chorągwi SzozecfhskleJ 

— T.Stoncczna Pląolollnia** z Chorągwi PoznańskfeJ 



pozapisywali przesiuchane lir pio¬ 
senki, spolkaJt starych przyjaciół, 
poznali nowych, którzy tak samo fu- 
bif^ i chc-i śpiewać. Klórzy tak jak i 
oni iwierdzi] — fłiosenka jesi dobra 
na wszystko! 

Na pogodę chyba też. A była ona 
w tym roku bardzo kapryśna! Ra/ 
świeciło słońce, raz padał deszcz^ 
Ało nawet prawdziwe oberwanie 
chmur)' podczas [ednego z koncer* 
lów nie wystraszyło widzów, którzy 
osłoniwszy się parasolamr, koflkafni i 
płaszczami przeczekafi dzielnie na¬ 
wałnicę. 

przemoczony amfiteatr odofdaia 
koiorowa. sloneczno-smurfniL sce¬ 
nografia i... harcerskie śpiewaoie — 
oczywiście! Koncerty sfirzyfaly 
wspólnej zabawie, z czego widzowie 
skwapliwie skorzysialL Gdy na sce¬ 
nie prezentowali się kolejni wyko¬ 
nawcy. publiczność klaskała, pod¬ 
skakiwała. ba! nawet tańczyła mię¬ 
dzy ławkami. ' 

Kieldamany entuzjazm w amfiiea- 
Lfze wzbudziła piosenka, o która 
wcqż się dopominano — ..Huba''. 
Ten kilkuletni przebój Siedlec trzyma 
się dobrze! Czy pojawi się jeszcze 
kiedyś inny utwór, który przewyższy 
popularność ..Hub/? Kto wie — 
mo,te to będzie „Pechowiec"' lub 
„Niespotykany przypadek'", jedna z 
wesołych, pełnych humoru piosenek 
śpiewanych w tym roku przez Darka 
Fijałkowskiego. A może jakaś inna... ’ 
Choć, trzeba przyznać — serca 
siedleckiej publiczności zdobywają 
głównie utwory rytmiczne, wesołe, 
szybkie. Zdecydowanie mniejszym 
powodzeniem cieszą się natomiast 
te spokojne, bardziej kameralne... 
Ale najlepszym sprawdzianem no¬ 
wych — w tym także siedleckich 
piosenek, jest ich popularność 
wśród samych harcerzy, jeśli będą 
je śpiewali na zbiórkach, rajdach i 
obozach — to znaczy, że spę „przy- 
jęl)''" i niezależnie od tego czy zdo¬ 
były nagrodę, czy nie są niekwe¬ 
stionowanymi przebojami! (ist) 

Tegoroczny /farcerski Fesf/waf 
Piosenki ju± za nami. Tym wszyst¬ 
kim, kfórzj^ nie byt i w s/edieckim 
am/iteatrze^ prezenfu/emy klika 
zdjęć, które zrobria dia Was 

MARYLA ZIELENIEWSKA ' 





) go usf^y 
cf^nej dusf(y... 

sJtl. zaslanawtając się o czym może opiewać słowik, 
wysnuł przykry wniosek, że o brudzie w miastach, ale 
chyba jeszcze na szczęście do tego nie doszło! Magda 
Gumińska opisała przejmująco, jak słowik zamknięty w 
kJalee „błagał zimny księżyc o ratunek'*, ale — też na 
szczęście! — nikt przecież nfe zamyka w klatkach słowi¬ 
ków, bo by nie śpiewały (to leż jest wizja z bajki). Ania 
Pacyt z woj. katowickiego nazwała słowika ładnie — po-' 
dnsgycielem. a „Amida** z Rejowa podejrzewa, że uk* 
radł on kolory swego śpiewu — tęczy, a dźwięczące w 
nim deszczowe krople — burzy. Poza tym „Panna Ml- 
gotka" z Wrocławia rnijsi mi uwierzyć, że same rymy i 
ozdobne siowa to jeszcze za mato na poezję. Zaś .pLez- 
ka" I Kościerzyny powinna przemyśleć następującą 
LTwagę: nie wystarczy wyrzucić interpunkcję i „ciągnąć 
w nieskończoność^', żeby powstał wiersz wolny. Prze¬ 
cież wiersz wolny tez musi mleć swoją konstrukcję, ina¬ 
czej poezja nie bytaby sztuką. Po wakacjach poroima- 
Aiflmy o lym obszerrvlej. ponieważ widzę, że macie 
wąipiiwości — co to [est właściwie poezja-. 

Na dziś [o już wszystko. Osiem osób, których utwory 
zamieszczam obok. otrzymuje książki ł zoaczkr Złotego 
Szerszenia, Dziękuję wszystkimi, którzy spróbowali usły¬ 
szeć słowika, chociażby... uszami duszy {usfyszafy go 
usgy me/ ćuszy — proszę bardzo, oto rym do wykorzy¬ 
stania, dzielę się nim na gorąco, tylko ostrzegam: do 
■ftył^orzyslania przez satyryków), Ko, w tym roku słucha¬ 
nia stowików już nie nadrobicie, ale przecież czekają 
Was Inne oczarowania przyrodą. Mam nadzjeję, ze mt o 
tym doniesiecie. Niezależnie od tego przypominam* le 
trwa Wakacyjny Konkurs Poetycki pod hasłem ,To ja" 
warunki w 74 numerze „SMNa Wasze poetyckie au¬ 
toportrety czeka 



Siyszatam 30 , 

Tak pięknie śpięwaL 
Wiórowały mu wszysikfe 

drzewa..* 

Ale zagłuszył go 
warkot traktora 

★ 

w ogromnym ogniu wiosny 
jedna iskiorka 
taka mała 
lecz taka włełka 

Ewa Adamczyk 
Szczecin 

★ 

Zapamiętał się w śpiewie 
rozwiesza perliste nuty 
na pięciolinit wiain/ 

Noc pocłiyiłia nisko 
swą aksamitną twarz 
Gwiazdy mrużą złoto oczy 
w zachwycie 

Ewą Baiics 
yfa wrze óczycfi 


Najpiękniejsza skromność 

Szarych piórek duszyczka 
Sama wciąż Jeszcze nie wie, 
Jaką dumną być może; 
ite cudów w fef .^p/e»¥ł'e* 

S żary 
mi L ości 
symb O I: 

Wiosny 
i 

Kochania 

Majka 

Łódź 


it 

A dlaczego Ja nigdy 
nie słyszałem słowika? 
Przecież chciałbym niekiedy 
aby usiadł tuż przy mnie 
lecz on zawsze umyka 


* 

r 

Wiemj że istniałeś naprawdę 
W kołysaniu wiosennej gałęzi, 

W wietrze, co po kwiatach ucłekaf, 

W zagajniku, który tot twój uwIęzłL 

Jeszcze błękit rozkwita nadzieją. 

Jeszcze wiatr przypomina t życzy, 

Jeszcze tam po twym koncercie się chwieją 
Trawy wonne i kwiaty wrotyczu„, 

Ania z ttZlelonego'^ 

★ 

Patrzę dzisiaj sobie w okno, czarne chmury są na niebie, 

Myśię same smutne rzeczy i nie wierzę wcaie w siebie. 

Aż naprzeciw mego okna znów zaśpiewał słowik tu, 

Sfrunął wdzięcznie, powafułku, na gatązkę pełną bzu* 

Usładł wiatr gdzieś koto niego i potrącił małe Uście, 

Wnet podniosły się da góry pięknych kwiatów ciężkie kiście. 
Bliżej niego pochyiiły się gałązki smukłych drzew, 

Przysiadł motyf na stokrotce zasłuchany w Jego śpiew. 


Hej, nie śmiejcie się ze mnie 
wszak nfe mola to wina 
że w złym mieszkam 5efofl/e 
i że żadna ptaszyna 
nie przyłecł tu do mnie 

A może go słyszałem 
tytko że moje serce 
nfe pokochało Jeszcze 
(co przyznaję ze wstydem) 
i za słabo wciąż bije 




fiaiUUŁię^y 


że $łę liynr^ z betonu 
dotrę pod twoja nieba 
do£rf do twego sadu 
do s/air/cze£^o tonu 


A mnie w sercu Jest wesołej i Już wcałe się nie smucę. 

Pewnie znów do swej nadziei — że się coś edmfeni — irrócę. 

Aldona Nowak 
Końskie 

śt 

o słowiku mam do powiedzenia reczef niewiele. Latał za wyso¬ 
ko, a na słuchanie go Jakoś nie było czasu* A JeŚłi nawet słucha¬ 
łem, to w nieświadomości, że fest to właśnie słowik. 

Tak więc mam łuki w wykształceniu ogólnym* 

Moja neuczycieika od blotogti nieraz załamywała Już nade mną 
ręce^ ,,Ach wy w tym mieicJot To ty nigdy nie oskubywałeś kury?** 
A Ja kiwam głową, że nie oskubywatem. 

i trochę mi nawet wstyd za tę kurę, za tego słowika, no i za sio- 
tie* 

Jacek Warda 
Lublin 


BRZĘCZYSLAWA 
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P oznań smak światowe] stawy dzięki ro- 
Jj porucznika Co-fumba — jednej z naj¬ 
bardziej popularnych osobowości telewl- 
zyjnych. Prawdziwym lenomonam lesl fakt, 
że aktor zyskał tę stawę dopiero po 20 la- 
tach aktorskiej obecności ekranach. 
Ten sukces byt nieoczekiwany, ale prze¬ 
cież zastużony. Telewizja jakby wyna^ro- 
dzita mu niesprawiedliwość losu. Tyle, ±e 
w odczuciu aktora ta gwaKowna Sława nie 
zrównoważyła w gruncie rzeczy jego nie¬ 
zmiernie ciekawei przeszłości na dużym 
ekranie. Przeszłości — o której właściwie 
nikt nie pamięta. Zapomniano np,, że był 
partnerem Gienna Forda w filmie ,,Jedno- 
dniowy milioner ", że grywał u takiej reży¬ 
serskiej znakomitości jak John Cassave- 
les. \ szyscy natomiast znają płaszcz ins¬ 
pektora CoTumbo — biały ! wymięty. Aktor, 
dla którego w życiu najważniejsze było Ki¬ 
no, musi odczuwać to jako ironię losu. 

Peter Falk dość szybko zmęczył się po¬ 
stacią. która tak zdominowała jego aktor¬ 
skie istnienie i przerwa! pracę w serialu u 
szczytu jego powodzenia. Ze złotej klatki, 
w której zamknęła go tetewizja, znów 
uciekł na duży ekran. 

Początkowo kino było nim zainteresowa¬ 
ne. Posypały się propozycje. Niestety, re- 
£u..aty wysiłków aktora były z punktu wi¬ 
dzenia filmowego businessu, fatalne. Klę¬ 
ska finansowa! Publiczność tak wierna D> 
lumbo nie podążyła do kin za Peterem Fal¬ 
kiem. Producenci zarejestrowali w swych 
komputerach niepowodzenie. Peter Falk 
zaś znalazł się w dziwnej sytuacji. Nłe 
chcą go w klnie, a on nie chce wrócić do 
telewizji. W efekcie nastąpiła przyftra prze- 
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rwa — długo, zbyt długo aktor jest nie¬ 
obecny zarówno na małym, jak i dużym 
ekranie. Bo choć Peter Falk gra wciąż na 
teatralnej scenie — tam ogląda go prze¬ 
cież inna publiczność. 

Urodził się- 16 września 1927 r. w No¬ 
wym Jorku. Wychowywał się zaś w mie¬ 
ście Osaining, gdzie Jego ojciec prowadził 
sklep. Peter jćko bardzo młody człowiek 
zajął się właśnie handlem, ale ten sposób 
na życie szybko go rozczarował. Wrócił 
więc na studia I zdobył dyplom z nauk po¬ 
litycznych. Zaczął pracę w administracji 
stanu Connecticut jako ekspert finansowy. 
W tym czasie też, po raz pierwszy, zainte¬ 
resował się teatrem. Wolne wieczory spę¬ 
dzał na próbach w zespole dramatycznym 
,,Mark Twain Maskers Theater Group"', za¬ 
liczając w ten sposób kurs sztuki aktor- 
skiejn W tym zespole zadebiutował. Aktor¬ 
stwo zasmakowało mu do tego stopnia, że 
porzucił pracę w administracji. Po serii 
występów na prowincji znalazł się w No¬ 
wym Jorku, Zaczął występować w teatrach 
off-Broadway w ,,Don Juanie". W kilka 
miesięcy później dostał się już na Broad¬ 
way, do sztuki Bernarda Shawa ,, Święta 
Joanna”. 

Równocześnie po raz pierwszy spróbo¬ 
wał swych sił na ekranie filmowym. Po¬ 
czątkowo były to same małe rólki, Pierw- 
37 ^ — większą zagrał w filmie „Stowarzy¬ 
szenie morderców"'. Zagrał tak dobrze, że 
za tę kreację wyróżniono go nominacją do 
Oscara w kategorii ról drugoplanowych. 
Kie otrzymał go Jednak. Później grywał w 
popularnych filmach jak *, Wielki wyścig", 
,»8ilwa o Anzio'* I .^Utrzymać zamek”. Wy¬ 
stępował Jednak w cieniu wielkich gwiazd i 


czuł się przez to niedoceniony. Nowe 
szanse otworzyły się przed nim dzięki te¬ 
lewizji. 

W 1967 r. wytwórnia Uniyersal nakręciła 
dla sieci NBC „Mystery movies" (Film 
tajemnic). Ten mały film policyjny był pro¬ 
toplastą późniejszej wielkiej serii — „Co- 
lumbo". Początkowo w głównej roli ,,wi¬ 
dziano" Binga Crosby — piosenkarza i 
znanego aktora. On uznał jednak, że 
udział w serialu byłby zbyt cźasochłonny, 
fatygujący.., wtedy do wiodącej roli wybra¬ 
no właśnie niepozornego aktora o szkla¬ 
nym oku (Peter stracił oko gdy miał trzy 
lata). W tym samym roku telewidzowie zo¬ 
baczyli na ekranie nową gwiazdę — Pete¬ 
ra Falka. Do 1971 r. powstało 36 godzin¬ 
nych odcinków jego kryminalnych przygód. 
Zostały dosłownie rozchwylane przez-tele¬ 
wizje krajów całego świata. 

Columbo uczynił z Falka bardzo bogate¬ 
go człowieka. Za każdy epizod aktor otrzy¬ 
mywał od 125 do 250 tysięcy doiarówi 

Dziś telewizja zaproponowała Falkowi 
powrót do roli Columbo* Opierał się długo. 
Grat w teatrze, a wolne chwile wypełniał 
rysowaniem, Ale w kortcu poddał się. Wró¬ 
ci do swej najlepszej, choć znienawidzonej 
roli. Ponoć już stoi przed kamerami w 
swoim słynnym wysmytłanym płaszczu. 
Towarzyszą mu popularni i znani z krymi¬ 
nałów młodzi aktorzy — James Garner i 
Robert Blake. Może gdy Columbo zdecydu¬ 
ję s|ę przejść na emeryturę (mp już 61 lat) 
— zastąpią go z powodzeniem. 

(eb) 

Zagadka dJa,Was: Na czym polega ory¬ 
ginalność śledczej metody Columbo? Kto 
Jest obecny z nim w każdym odcinku*,choć 
ani razu nie pojawił się na ekranie? 
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PRZEZROCZYSTE MORZE 

(PAPJ* Międzynarodowa ekspedycja oceanograficzna na statku 
badawczym RFN ,,Polaf-SLaf" w czasie rejsu na Morzu Weddella 
w Af>tarktyce przeprowadziła serię pomiarów przezroczystości 
wody morskiej Uzyskano rekordowy wynik 79 metrów! 

Badania prowadzona metodami optycznymi, polegającymi na 
zanurzenju pod wodą białej tarczy. Rejestrowano głębokość do 
jakiej tarcza jest widoczna Do tej pory rekord wynosił 53 metry I 
zanotowano go we wschiodniej części Morza Śródziemnego. W 
Antarktyce badania prowadzono w czasie słonecznego dnia na 
przestrzeni wolnej od lodu Inne pomiary na Morzu Weddella dały 
wynik 70 metrów. 


Giną foczki 

(PAP). W Cieśninie Kattega! zaobserwowano iż masowo giną 
nowo narodzone foki — na wyspie Anholt znaleziono około 50 
martwych foczych noworodków, 

Duhscy biolodzy zwracają uwagę, że wszystkie te foki przyszły 
na świat o półtora miesiąca za wcześnie. Zginęły z głodu* ponie¬ 
waż nie miały wykształconego odruchu ssania. Przypuszcza się, 
że zginął cały tegoroczny miot fok żyjących u duhskich wybrzeży. 

Zdaniem jednego z ekspertów przyczyną tragedii byio zatrucie 
pokarmu tych zwierząt toksycznymi substancjami chemicznymi. 
Przypomina on, żo analogiczna sytuacja powstała w wyniku zalru- 
cla norweskiego łososia przez DDT. 



Spojrzałyście na zdjęcie? Widzicie? PInźn modna — to plaża.,, 
zakryła, Zokrywamy się mianowicie gdzie się rJa. abyr,. ftłę nie 
□palić nadmlornlG, aby ftJę osłonić przed promieniami słońca* To 
wszystkie bluzki, narzutki, wdzianka* chuslki, epódnlczki* spodnie 
I co tam joazczG mamy, zdejmujemy z siebie dopiero wtedy, gdy 
wskakujemy do v^ody. 1 dopiero wtedy jesi okazja, aby pokazać 
światu skąplutkl kostium kąpielowy. Bo kostium jest'rzeczywiście 
skąpiulki — minl-blklnl lub mocno wycięty jednoczęściowy. Ton 
jest najmodniojBzy, afe nie przojmujcie się, joilł go nie posiada¬ 
cie — yy- wodzie nio bardzo widać, w co człowiek jest przyodzia¬ 
ny, a pod ..zakutaniem" plażowym loż zupełnie jest obojętne, co 
znajdzie się pod spodem. 

Owo .^zakutanie" to nio tyiko przejaw mody, ale przede wszyst¬ 
kim wymóg zdrowotny. Badania ostatnich lat wykazały bowiem, 
że wpływ promioni słonecznych na naszą skórę wcale nie jest la* 
kl błogosławiony i zbawienny, jak się pnodtom uważało, a wręcz 
przeciwnie — może powodować różno komplikacje, z których kos¬ 
metyczne natężą do najłagodniejszych* Przed komplikacjami kos- 
motycznymi zawsze zresztą ostrzegały kosmetyczki nawołujące 
do nioopsiania twarzy, Mówiły — „Jeśli się opalasz, to twarz 
przykryj chusteczkąl Zupełnie jej (twarzy) wystarczy togo słońca, 
któro złapie podczas spacerów, bo wtedy siłą rzeczy jest przecież 
nie osłonięta I straszyły — że skóra w młodości nadmiernie 
opalana, później ma skłonności do nadmiernego wlctczenia* 
zmarszczek. Ba* wcale nio straszyły, mówiły po prostu Jak joat* 
ale... mało kto ich słuchał I gdy nadchodziły słoneczne dni. zaczy¬ 
nało się powszechne smażenie i swoisty konkurs — kto najszyb¬ 
ciej stanie się najbardziej brązowy?) 

W tej chwili w sukurs kosmetyczkom przyszli lekarze, którzy na 
całym śwJecie głośno krzyczą — nie wariujcie ze słońcemf nie 
wolnol to bardzo niebezpieczne! Echem tych okrzyków Jest właś¬ 
nie owa „zakutana" moda plażowa, Bardzo dobra modal Jeśli na¬ 
wet kogoś nio przekonują dobro rady, to wymogom mody mało 
kto się oprze. A moda jest laka, źe..* nie lubi smażenia się na 
słońcu. Plażujemy pod drzewkiem, pod parasolern* a Jeśli nie ma 
się gdzie schować lub jeśli mamy ochotę pospacerować po plaży, 
to się... owijamy. Najpraktyczniejsza 1 najbardziej malownicza Jest 
duża kolorowa chusta z cienkiej bawełny — można z niej zrobić 
pelerynkę, można spódniczkę, można ją na sobie udrapowaó w 
charakterze greckiej tuniki... Nosi się poza tym na plaży różne 
bluzki, spodnie,,. Nosi się także kapelusze z dużymi rondami. Afe 
o tym — za tydzień. 
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Związek 

Młodzieży 

Polskiej 

20 foKu zebrol sle wo 

VVłocłfiv^'lu Kongres Zjednoczeniowy 
Rochu Młodzieżowego, Wzigfy w 
nim udzlaf czrery orpanizacjer Zwką- 
rok WelkJ Młodych — ZWM, Organi- 
zac|a Młodzkezy Towarzystwa Unł- 
wers\iolu Roboiniczego — OMTUR^ 
Związek Młodzieży Wiejskie) „Wid" 
^ ZMW „Wid" i Związek Młodzieży* 
DomokroryczneJ — ZMD, ZWM byl 
zwi^zeny z Polską Partią Robotni¬ 
czą. OMTUR z Polską ParUą Socjali- 
sr^czoą. ZMW .,Wici" — ze Stron¬ 
nictwem Ludowym, zaś ZMD ze 
Stronnictwom Demokralycznym. 

[stą wrocławskim kongresie powo- 
Jano ledną. wspólną organizacier 
Związek Młodzieży Polskiej, Od 
1^9 r. do kohea 1P56 roku była to 
je<}yn;i dziaJnjgca w Polsce organi¬ 
zacja młodzieżowa^ 

ZMP był dzifM^kiem swoich cza- 
a były to czasy trudne, 2 jod- 
nf>j sirony lata niesłychanego ■ 
wprost entuzjazmu, wielkich dziel 
odpgdowy i budowy Polski, lata kło¬ 
dy mierzono siły na zamiary. Nowa 
Huła. 2oran. Fabryka San^ochodów 
Ciezaruw^ych w Lublinie, Zakłady 
Chrmiczne w Kodzierzynlo, stocznie 
w Gdyni J Szczecinie, likwidacja 
,iru^.ilat>ctyzmu i stonki ziemniacza¬ 
ne,, budowa nowych miast i osiedli, 
rnigiacja żo wsi do miast — 
wy.^^njcżi'? rzeczywistość tamtych 
czasów. Z drugiej jodnak strony byl 
10 cikri'!i hjstorri połitycznej. zwląza- 
zi.^ '^T.ihrtiimem. Entuzjazm ogro- 
mn+j, młodych ludzi (w 1956 

r>ku Z.MP 'icr^i ponad 22 miliony 
f/iontbw!, icn dobra wola, prawo 
dv j złudzeń zostały w para- 

ac- 5 a ny sposób wciągnląt^ do gry 
Firmowali zatem nte- 
cn.r wszystkie cechy slalinow- 
5* t:= pc JtyKL: upraszczanie probfe- 
^ w c-esfrzegante śwjata jedynie w 
A.>^r kolorach, czarnym i białym, 

" "jłnosć i niechęć do ludzi myślą- 
CłC!'! ■^lOzcodhie ze schematajmi, de- 
C I dogmatyzm. 

H'^ioria Związku Mtodziezy Pol- 
■ zresztą siosunkowo niedługa, 
w. ,ka się a uproszczonych ocen, 

*' 1 ^. r>rc- zresztą szkodliwych, nie tyl- 
■ w n 'iiorii. Losy 2MP-owców, bar- 
■'zj powikrane, potoczyły się z cza- 
son-. rojr^^e Jedni zajmują dziś wy¬ 
robie stanowisk^ w partit, inni Się- 
ęj 1 PC rnintsteriaJne fotele* a je- 
sjcze inru znałeżli się w opozycji do 
Bocjąiiżrnj. Mają tez różny stosunek 
oć swojei ZMP-dwski%) przeszłości: 
od^i parr.rQtaia organizacię jako tę/ 
‘‘TóJ-a ich wychowała i dała wielką 
zycjową, inni — jako forum, 
na k^orym rnC‘gir działać społecznie, 
rrK-cz upowszechniania kultury j 
' : A są tez tacy. którzy o tym 
cp woleliby jak najszybciej 

Ztłp<:>mn eć. Dlą większości jedlnak 
:o ten fragment biografii, który 
Ar.;;o"'vna się na}Cieplo], przypadł 
b c-m na oKres mtodzieńcizego 
■ 's^an j się ' człowiekiem i oby- 
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PRAWDA O PIRAMIDACH 
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Opracowań podobnych do te¬ 
go, które żamleszczamy dziś w 
Torniko otrzymujemy, rtiestoly, 
sporo. Autorzy czerpią swą wie¬ 
dzę z wątpliwych żródet. Tak leż 
postąpi! Bertrand przysyłając ta¬ 
jemnice piramid. Najważniejsze 
tezy artykułu są następującei 1) 
zbudowanie piramidy w czasie 
23 lat było niemożliwe, skoro 
dziś trzeba bytoby na to aż 40t 2) 
Wielka Piramida Cheopsa (Chu- 
tu) jest tak przemyślnie zbudo¬ 
wana Iż zawiera zaszytrowaną 
wiedzę jej twórców {np. liczba 
pi, czy odległość Ziemi od Słoń¬ 
ca). nie znaną starożytnym Egip¬ 
cjanom Z tych tez autor wyciąga 
wniosek — zapytanie: SJitoro nie 
Egipcjanie zbudowali piramidę 
,bo nie mogli), to kio? Czytefnik 
sam ma sobie odpowiedzieć na 
to pytanie* Oczywiście, mogli to 
zrobić tylko przybysze z kosmo¬ 
su dysponujący odpowiednią 
wiedzą I techniką. Piramidy w 
Glza pod Kairem są więc jednym 
z dowodów iż w przeszłości na¬ 
szą pfanelę odwiedzili Kosmici. 

Teza ta nie jest nowa. ale 
szczególnie popularna stała się 
w drugiej połowie naszego stule¬ 
cia, a największym jej propaga^ 
torem jest Daniken. Nie miejsce 
tu na omawianie innych „dowo¬ 
dów" świadczących o kosmicz¬ 
nym pochodzeniu ziemskiej cy¬ 
wilizacji, Warto tytko wiedzieć, 
ze na Zachodzie ukazało się kil¬ 
ka książek, które demaskują ig¬ 
norancję ( przeinaczenie Danike- 
na. Oto np* w książce „Niektórzy 


Na rysunkach: 

1. Trąnspo/i wielkich bloków ka¬ 
miennych łub gotowych posągów 
odbywał się na płozach (coś w 
rodzaju sań) ciągnionych przez 
dziesląiki i setki łudzi 

2, Razem z piramidą rosła ram- 
paf po której wciągano kamienne 
błokL Gotowa piramida była po¬ 
dobna do kułiianu. Rozbierając 
rampę, czyłi usuwając ogromne 
ilości ziemi i kamienia wyłania 
się z tego kurhanu gotowa pira¬ 
mida 

Ł 


wierzą w rydwany" (Nowy Jork 
1972) kilkunastu specjalistów z 
różnych dziedzin zbija punkt po 
punkcie „argumenty" Otnikena 
wykazując, że właściwie trudno 
w jego książkach znaleźć miej¬ 
sca. w których autor nie mijałby 
się z prawdą. 

Wracając do piramid, Daniken 
wyśmiewa uczonych, co wierzą 
Herodolowi, no i samym staro¬ 
żytnym Egipcjanom, którzy w 
końcu zostawili nam dowody w 
poslaci pisma hlorogliflcznego I 
rysunków pokazujących, jak oni 
transportowali wielkie bloki ka¬ 
mienne i jak wznosili swojo bu* 
dowie. Przekazy starożytnych 
potwierdzają wykopaliska ar¬ 
cheologiczne* Reasumując, pira¬ 
midy wznosili Egipcjanie bez ża¬ 
dnych podpowiedzi z zewnątrz. 
A zaszyfrowana w nich wiedza o 
liczbie pi i jednostce astrono¬ 
micznej to nie są dowody. Ta¬ 
kich przykładów można by mno¬ 
żyć bez liku, są to typowe zaba¬ 
wy z liczbami, które o niczym 
nie świadczą. Pierwszy lepszy 
przykład; jeśli wysokość Pałacu 
Kultury w Warszawie pomnożyć 


4 

przez miliard otrzymamy Średnią 
odległość Marsa od Słońca. Czy 
z lego przypadku można wnio¬ 
skować, że budowniczowie pała* 

CU chcieli przekazać potomnym 
akurat taką wiedzę. Przyszli ba¬ 
dacze typu Dinikena być możo ^ 

wysnują wniosek, że warszawia¬ 
ków łączyły szczególne więzy 
* przyjaźni z Marsjanami. Ale 
dość żartów, na końcu chciałem 
całkiem serio powiedzieć, iż na- i 
leżę do ludzi* którzy uważają, że 
cywilizacja ziemska nie Jest wy¬ 
jątkiem we wszechświecie. Po¬ 
dobnych nam rozumnych Istot 
może być wiele, ale nie oznacza, . 
to, abyśmy naiwnio wierzyli, że 
jesteśmy przez NICH stworzeni i 
nadzorowani niczym króliki do¬ 
świadczalne. Nie wszystko wie¬ 
my o naszej ziemskiej przeszłoś¬ 
ci* ale to nie powód, aby w spo¬ 
sób dyletancki Interpretować 
spuściznę kulturalną l techniczną 
naszych przodków. „Homo Sa¬ 
piens — człowiek rozumny może 
być dumny z tego, że swą cywili¬ 
zację tworzy sam" — powiedział 
prof, dr Andrzej K, Wróblewski, 
człowiek* który swymi książkami 
i publikacjami stara się „napra¬ 
wiać" to, co Inni I podobni Dani- 
kenowl, zniekształcili, 

PREZES 




Tajemnice piramidy Cheopsa 

c/y li kto ia zbudował? 

Znajduje się w miejjcowoAci Ci/a w £|frpcle. Ma 140 m wy¬ 
sokości ^ każdy bok jej.podstawy ma óh^oiC 230 m. Zbudo* 
wana jest z 2 300000 bloków granitowych ważących 2,5—T5 
ton każdy, Zii|mu|ących 2 500000 m'. Łączna jej waga wynnsT 
7 (Kto 000 ton.** łon opis pasuje tylko do na [większej pimmidy 
świata. Wielkiej H ram idy Chf^psn, 

Zh u dawano ją ok_ 40 wieków temu w ciągu 23 lat. D/Jsłaj, 
budowa takiego kolosa przy dostępie wszefkrch możliwych 
grodków trwałaby lat 401 jest to rzecz* co najmniej dziwna, 
Zresztą, piramida ta kryje podgbnych tajemnic więcej, l to 
chciałbym wlaShfe szerzej omówić. 

Twórcy piramidy, f^upcjanle, posiadali wysoko rozwiniętą 
wiedrę z z,ikresu matematyki, Przykładem może być liczba 
„pr, którą znafp przed odkryciem jej w XVf w. przez Ludolfa 
vnn Ceufen. Szkocki astronom Plazzl Smyth obliczył, żc dfu* 
gość obwodu piramidy podzielona przez jej podwojoną wyso¬ 
kość daje 3,14159, czyli właśnie „pr. W roku 1867 SmyUi 
udowadnia* że w piramidzie „zaszyfrowana" jest liczba wyra¬ 
żająca odległość Ziemi od Słońca. Stwierdza on, że aby otrzy¬ 
mać długość fc<jnosiki astronomicznej nafeży pomnożyć wy¬ 
sokość piramidy przez ICr* (stosunek szerokości podstawy do 
jej wysokości wynosi 10:9). 

Angielski archeolog — amator* pułkownik Weis zmierzył 
kql nachylenia ścian piramidy* wynosi on 51^51*. Piazzi Smyth 
obliczył, że pod tym kątem padają promienie Słońca znajdu¬ 
jącego się w zenicie w czasie równonocy wiosennej. W tym 
czasie na północnej ścianie piramidy deń całkowicie zanika. - 

Angielski lekarz M, Cotsword twierdzi, że Wielka Piramida 
to kalendarz słoneczny obliczający długość roku z dokładnoś¬ 
cią do 0*24219 dnia. 

Widu entuzjastów „tajemnic piramid/' głosi np.* że masa 
sarkofagu we wnętrzu piramidy Jest 1000000000(X)0000 razy 
mniejsza od masy kuli zlcnaskiej. 

Niektórzy twierdzą, że jednostką miary przy budowie pira¬ 
midy byl „święty łokied' wynoszący 63S,ć6 mm, czyli dżinsię- 
do milionową część promfenia ziemskiego. 

Długość boku piramidy mierzona w j.4więtych łokciach" 
wynosi 365,242 oylt liczbę wyrażającą liczbę dni W roku. 

Zauważono też, że pdudnik^ który przechodzi przez szczyt 
piramidy Cheopsa dzieli deltę Nilu na dwie równiutkie częśd i 
jednocześnie dzieli na dwie równe połowy ziemie naszej pia* 
nety. 

PlfaFnida Cheopsa znajduje się ria równoleżniku okalającym 
kulę ziemską przez największy możliwy obszar tych ziem. 
Wobec tego, jej budowniczowie musieli wiedzieć, ic Ziemia 
jest okrągła. 

Piramida ta kryje w sobie jeszcze wlełe zagadek, np. pozo¬ 
stawione w niej mięso nie gnije tyiko się mu/nifikuje, a wie¬ 
lokrotnie używane żyletki, przechowywane w pojemniczkach 
o kształcie piramidki, wcale się nie tępią,.. 

Zresztą, samo zbudowanie takiej piramidy prz^ Egipcjan to 
wielka zagadka: No bo, czy w ciągu dwudziestu lat wylupafiby 
oni w kamieniołomie i idealnie wysztifowali ponad 2 mjlloriy 
bloków kamiennych? Czy Ca jeśli tak, to w jaki sposób) prze- ' 
transportowaliby te bloki z kamieniołomu na miejsce budowy? 
Czy podnieśliby te bloki i wciągnęli je na kolejne piętra budo¬ 
wanej piramidy? Cży przywieźliby potężne bloki czerwonego 
granitu potrzebne do budowy krypty królewskiej z miejsca 
odległego od piramidy o 500 km? Czy pokryliby całą budowlę 
10-tonowymi płytami białego wapienia tak szczdnie je dopa¬ 
sowując, źe pomiędzy te płyty nie można wbić ostrza miecza? 
Z tych i widu innych pytań tworzy się to najważniejsze: Czy 
Wielką Piramidę Cheopsa zbudowali Egipcjanie? 

Ówczesna kultura egipska nte dysponowała środkami po¬ 
trzebnymi do budowy takiej piramidy. Więc jeśli nie Egipcja¬ 
nie, to kto? 

Bertrand Lartowieekł 



aby się nie bić. Roman opowiadał, każdemu kto ęhoisfi o 
si^oirn brać ie Cyprianie, który byl najlepszym lolnikiem w 
Polsce. Wszyscy jednak mieli fuż dość Cypriana, którego pa¬ 
miętali jąk przez m gtę, a który pejswN *ię w Miasteczku rok 
lemił na dwa dr.i tylko po to, aby w otoczeniu rodziny ruszyć 
do Kościoła I odczekać mszę na dworze. CyprKan bowiem r>je 
byl włorzacy. Roman zapewniał, ±e lolnikom po prostu nie 
woliło wierzyć, bo najważniejsze w samolocie są nie duchy, 
Choćby najpoteżnieiszei lecz kompa&y i Inne przyrządy. Tak 
więc Roman nic miał ]g± komu opowiadać, bo zaraz odwracali 
się tyłem. 

Paulina była obojętna na wszystkOt co działo się obok, Prze- 
ęiadata grube tomłdło pod tytułem „Farmakologia , kióre po- 
J-yczyła od Magistra. Paulina bowiem przysięgła sobie oczko 

po oczku realizować swój plan. ^ 

— To wiersze? — zagadnęła [ą uduchowionym giosem Eml- 

fka. 

—' Nie mam czasu na bzdury — no to Paulina, 

Emilia itraciła uduchowiony wyraz twarzy. 

Jesteś chuda I brzydka szepnęła. , 

— A ty jak beczka łofu — na to Paulina obojętnie. Myślała 
'Mrlasnia o panu od polskiego, a ściśle o jego nodze* Co neleży 
robić, aby mlcjtce odcięcia przestało krwawić? W lakim mie¬ 
jscu, jak udo, jfcmt okropnie dużo żył I ścięgien. Paulina obej- 
rzala to w allasJe. Istnieje wl^c małe prawdopodobieństwo, 
aby kto i żle przyuczony mógt pozszywać tak ogromną ranę* 


Nawet najbardziej oczytany stałby pewnie Jak głupi, bo co In* 
nego mądrości książek, a co Innego wprawa w używaniu Igły 
czy skalpela.., 

W tym miejscu rozważań wszedł pan kierownik. Wszedł nie i 
sam. Za nim kroczył wczorajszy obcy. ten z tartaku ł ten z 
wlet^ora w Jednej osobie* Paulina zamarła* Wstała z opóźnie¬ 
niem I patrzyła przerażonymi oczyma. 

Pan stanął przed ławkami, spojrzał na Paulinę I wcale jej 
nie poznał. Paulina wobec tego wpatrywała się nadał* Wtedy 
on uśmiechnął się nagle połową twarzy, być może do niej, być 
może do calaj klasy, co nie zostało wyjaśnione, kierownik bo¬ 
wiem zabrał głos, 

— Pan LIpowczyk przyjechał z Gdańska — rzeki, — BędzJe 
waszym wychowawcą, dopóki pan Sikorski nia wróci do zdro- | 
wła,,. — Przeleciał się między rzędami* Nie wytrzymał, palnął i 
po swojemu: -— I żeby ml tu było jak należy^ bo wiecie co?.*, ' 

Wledzielł. ' 

Kierownik wyszedł, Zoslatl tamł z nowym Panem. Milczeli. ! 
pan pozwolił obejrzeć się ze wszystkich stron. Wczorajszo I 
piękne ubranie zastąpił Innym równie pięknym. Jego twarz w 
ostrym świelle przedpołudnia przypominała twarze ze świę¬ 
tych obrazów, taka była jasna*.* Paulina wpatrywała się w Pa- ' 
na wciąż nie ulsjąc Jego dyskrecji. | 

Nauczycłei przespacerował się środkiem kJaay, Uczniowie | 
powiedli za nim czujnym wzrokiem^ s także pełnym rezerwy, | 

^ No dobrzał.*. — rzekł nowy Pan. — Obejrzeliście mnie... ' 



Nikt nie powie prawdy, czy stę spodobałem,' bo żaden nor¬ 
malny uczeń nie wyzna je] nauczycfetowL** Ale z czesem»* kio 
w|e,„ roześmiał się* Białe zęby zabłysły aż do trzonowych, 
twarz zrobiła się jeszcze ładniejsza, w klasłe coś drgnęło. 

Patrząc na koleżanki Paulina pojęła, ie oto ukazało się dla 
nich nowe słoneczko, za którym będą obracały iłę jak slo^ 
rtecznlkl. Chłopcy dosIrzegN w nim młodego Pana. kióry. być 
może. nie będzie się czepiał* 

Pan chodził między rzędami, żeby się z wszystkimi poznać, 
Nalpłerw milczeli, polem zaczęli mówić jeden przez drugiego* 
Mówili głośno I chaotycznie o psach, kotach, zjeżdżaniu z gór- 
kj, o stopniach w dzienniku, które tak całkiem sprawiedliwe 
nie są, a Romanowi udało alę nawet przekazać poufną wiado¬ 
mość o lotniku Cyprianie, klóry, być może, lego lata przyjo- 
dżte. Nim Pan zdążył zapytać, kto to Inki len lotnik Cyprian, 
Mietek zaczął wołać o wycieczce do lasu, o której marzą od 
zimy, a którą przyrzekł Im pan kierownik za niezwykle dobro 
zachowania-, 

V edy Pan zapytał, czy umieją śpiewać. Bo to pomaga w 
marszu. 

Trochę umtetl. 

Nłm Młotek zaśpiewał „Jak to na wojence ładnie", Emilia 
wsiała I spuszczając skromnie oczy wyznała, że najbardziej 
tubł „Piosenkę za dwa soldy**. 

Klasa umilkła z ciekawości, Jak teraz Pan wybrnie z tego, 

CdtL 
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— TATO -— mówi do o-Jca 
Mądrala — na&z wychowaw* 
ca nie życ^y sobie, abyś mi 
pomagał w odrabianlij zadań 
domowycbl 
— A to dlaczego?! 

— M6virl, że samych moich 
błędów mu wystarczy..- 


MAŁY MĄDRALA skarży 
się mamle, ±e starszy brat 
uderzył go w głowę. 

— Czy to prawda? — pyta 
matka starszego. 

— Absolutnie ntet Ale ]ak 
będzie lak kłamał, lo dosta* 
nie Jeszcze razi 





Paulina przyjrzała się bratu obojętnie. Miał siedem LaL był 
wyższy od połowy swoich, kolegów, ale nigdy nie bil się z ni- 
mL NIM go nie lubił, nawet Sreberko, z którym siedział w fed* 
nej lawce- 

— Nie rycz! — powiedziała wzgardliwie. Poszła do pokoju 
babki. Uchyliła drzwi 1 chwilę przyglądała się leżącej. Babka 
miała zamknięte oczy I wyraz bólu na twarzy. — Chcesz krop¬ 
li? — spytała Paullna- 

— kle, córuchna — odrzekła babcia — tylko trochę odpocz* 
nę. 

Nie spytała o twego syna, chociaż na pewno słyszała Jego 
ciężkie krokL Nie polnlormowała, gdzie stoi kolacja I ile nale¬ 
ży się każdeipu. Leżała cicha, jakby jej wcale nie było. Pauli¬ 


na zrozumiała, że babda czuje się naprawdę zmęczona. 
Przymknęła drzwK Mariusz wciąż płakał. 

— Zdejmuj buty ojcu! — nakazała szorstko. 

Mariusz pochylił się nad jedną nogą ojca. Paulina nad dru¬ 
gą. Zabłocone buły spadły na podłogę. Paulina zdłęła stary 
pled z poręczy krzesła i przykryta leżącego. Chwilę stall nad 
nim, miał oczy zamknięte* 

Mariusz głośniej pociągnął notem- Paulina popatrzyła na 
brała niechętnie. Ojciec jeszcze nigdy nie podniósł na nich rę¬ 
ki, Nigdy też nie krzyczał, zwłaszcza na Mariusza. Kiedy pa- 
brył na niego, na twarzy miał wyraz wielkiego żalu. Paulina 
wiedziała, że len żal dotyczył matki. To po niej Mariusz miał 
bladą twarz* płochliwe oczy I głos, którym nic umiał się upo¬ 
mnieć o cokolwiek. Paulina ledwo pamiętała matkę. Miała wte* 
dy siedem lal I powinna była zapamiętać wszystko... A nJe za* 
pamiętała niczego... Tylko to podobieństwo Mariusza, o któro 
ojciec miał żal... 

— A leżeli on umrze? — spytał Mariusz cicho I zabrakło mu 
tchu. 

— lATtedy pófdzJemy do Domu Dziecka — rzekła twardo. 

— Co lo jesl Dom Dziecka? — wyszepta! Mariusz. 

— Sierociniec — wyjaśniła krótko Paulina. 

Odniosła buty ojca pod piec, aby wyschły. Mały szedł za nią 
tak przerażony, że zabrakło mu loz. 

— Kto ci powiedział? — spytał szeptem. 

— Tak mówią wszyscy — odrzekła Paulina. — DzIocI mogą 


być z byle kim. Ate nie mogą być same! — złapała za pogrze- ^ 
bacz ! zaczęła rozgrzebywać żar w palenisku. Ruchy miała ! 
gwatlowno, jakby komuś wymierzała sprawiedliwość. — Prze- | 
stań się Irząśćl — powiedziała przez ramię. — Dopóki on ży- ^ 
Je, Jeoleśmy normalną rodziną, ł przynieś drowek, żeby się len | 
przeklęty ogień nareszcie rozpalił. y 

Mały nie ruszył się z miejsca. [ 

" Czy ly go lubisz? — spytał, 5 

Paulina nie odpowiedziała od razu. Zatrzasnęła drzwiczki ! 
pieca, odczekała, aż płomyki zaczęły błyskać między szpara* 
ml. Odrzekła szorstko. ji 

— Nikogo nie lubię. A deble przede w^stkim-.. Właśnie ! 
mnie musiał się dostać taki ghjpl brali... \ 

Klasa pląta czekała na zastępstwo. Pan od polskiego, który | 
byt już miesiąc nteobecnyi bo coś sJę porobiło z Jego nogą, aż 
wreszcie musieli Ją odciąć, nada) nie wracał do szkoły,^ Wyglą- 
dało na lo. że nie powróci przed końcem roku. Tak więc klasa 
za każdym razom, gdy zbliżał się Język polski, zakładała się, 
kto też będzl^ miał zaslępstwo. Najczęśclel miewał pan kle- 
równik, niestety. Na razie nie było go widać. Klasa pląta cze¬ 
kała więc, atarając się czekać |ak najciszej. Gruba Emilia, kla¬ 
sowa poetka, czytała natchnionym głosem swojo wierszo, a , 
dwie |e| przyjaciółki szlochały z przejęcia, a także dla sdidar^ 
noścL Emilia również roniło łzy. Chłopcy starali się, jak mogli, 1 

Dokończenie na sir. 7 i 


























































































































































